
Rr. 210. w Czwartek — — "TTT.. dnia 8. września 1864.

1 Sgr. 3 F en . od w iersza  n a  £ szerokości 
p rzy jm ują się tylko w  Expedycyi.

ćw ierćrocznie d la  m ias ta  P oznania 1 Tal. 
20 Sgr. na -ćałe P ru ssy  2 Tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornśj W . Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w  Poznaniu

Telegraficzne wiadomości Waz. W. Rs. Pozn.
P a r y ż  7 Września. — Dzisiejszy M o n i t o r  potwierdza wy­

jazd cesarzowej do Schwalbach. Jedzie pod najściślejszym incognito.
— Zaręczają, że książę Napoleon towarzyszyć będzie następcy 

tronu włoskiego Humbertowi w podróży jego do Anglii.
— Z Rzymu donoszą, że papież będzie w d. 5 b. m. na obiedzie

u księcia Borghese.
— P a t r i e  zaręcza, że p. Bismark radzi rządom austryackiemu 

i bawarskiemu, aby prosiły Francyą o zmianę trek tatu  handlowego. 
Ten dziennik sądzi, że Francya zezwoli na niektóre zmiany.

— Mówią także, że król bawarski ma zamiar pojąć w małżeń­
stwo córkę królowej hiszpańskiej.

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m  7go Września. — Cesarzowa Eu­
genia przejechała w tej chwili o godzinie 11, minut 55 przez 
Frankfurt.

K o p e n h a g a  6 Września. — Z Helsingóru dziś w południe 
donoszą, że książę W alii wraz z małżonką i dziecięciem wylądowali 
w tej chwili i powitani zostali przez króla, królow ą, następcę tronu 
i królewnę Dagmarę (o k tórą stara się dwóch następców tronu, wło­
skiego i rosyjskiego). — Lud wykrzykuje h u r r a !  Wszystkie 
okręty powywieszały flagi, a na powitanie wystawiono bramę 
tryumfalną.

N o w y J o r k  27 Sierp. — Jen. Grant zajął kolej weldońską pod 
Petersburgiem na przestrzeni siedmiomilowej. Spodziewają się zmiany 
gabinetu w Washyngtonie.

D a r m s z t a d  7go Września. — Izba pierwsza przyjęła prawo 
finansowe na lata 1863 do 1865 uchwalone przez drugą izbę.

B e r l i n  8 Września. — Naj. Pan raczył nadać ces. austryackiemu 
jenerałowi kawaleryi, lir. C l a m Ga l l a s ,  dowódzcy 1 korpusu, wielki 
krzyż orła czerwonego, taj. radzcy rejencyjnemu Br i xowi  w Berlinie 
order orła czerwonego 2 klasy z dębowem liściem. —

Be r l i n  7 Września. — Wedle depeszy wiedeńskiej konfereneye 
znów się rozpoczęły. Z jeneralnej korespondencyi okazuje się, że nietylko 
finansowe, ale jeszcze terytoryalne trudności się nasuwają. Obawiają się 
Szlezw iczanie, aby przy regulowaniu granicy północno zachodnie okręgi 
i półwysep Stenderup nie dostały się do Danii, bo w owych okolicach 
kilku dziedziców niemieckich ma swe posiadłości, zwłaszcza że i Belt 
mały odpadłby, który ma strategiczną ważność dla Niemiec.

_  z  Wiednia donosi norymbergski korespondent, że Francya uczy­
niła krok w sprawie szlezwicko holsztyńskiej nie tak dotyczący granic, 
jako raczej spraw wewnętrznych. Chodzi Francyi o dopuszczenie ludno­
ści szlezwickiej do wyjawienia swych życzeń pod względem księcia, który 
ma panować w księstwach. Uchwała ludności powinnaby rozstrzygnąć, 
kto ma panować i uchwale tej winni się poddać wszyscy pretendenci me 
wyłączając nawet Prus, gdyby te chciały wystąpić ze swemi roszczeniami.

— Dzienniki francuskie przestały teraz mówić o widzeniu się króla 
pruskiego z Napoleonem, a krzyżowa gazeta wręcz oświadcza, że wia­
domości dawniejsze o tern widzeniu były zupełnie płonne.

— O powodzie do pojedynku L a s s a l a  teraz podają mną wersyą. 
Nie hrabina Ha t z fe l d ,  przedmiot dawniejszych zalotów, ale panna 
Doenniges ,  córka znanego dyplomaty bawarskiego była powodem po­
kłócenia się L a s s a l a  ze studentem Rakowiczem. Mieli się oni strzelać 
na trzy tempa, a za nim strzelił L as sa le ,  już go ugodziła w brzuch 
kula przeciwnika. Po L a s s a l u  objął prezesostwo nad »powszechnem 
towarzystwem robotników niemieckich,« które on utworzył, wiceprezes 
tegoż Dr. Ot t o  Dam mer  w Lipsku. —

B e r l i n ,  6 Września — S ą d  stanu.  Sprawa przeciw Polakom.
Koniec wczorajszego posiedzenia z 5 Września.
Przystępują do badania obżałowanego M a r y a n a  J a r o c z y ń -  

s ki ego. Ma on lat 42 i jest nauczycielem rysunków w Poznaniu. Opo­

wiada, że wykształcenie szkolne odebrał w gimnazyum toruńskiem, pó­
źniej zaś odwiedzał akademią sztuk pięknych w Berlinie. Następnie osie­
dlił się w Warszawie, zkąd jednakże 1849 roku przeniósł się do Pozna­
nia, gdzie założył instytut litograficzny. W roku 1853 otrzymał posadę 
nauczyciela rysunków przy szkole realnej miejskiej w Poznaniu. Oska­
rżenie zarzuca mu, że był członkiem komitetu lokalnego, utworzonego 
w Poznaniu z polecenia komitetu narodowego, aby zajmować się bronią, 
amunicyą, zbieraniem pieniędzy na rzecz powstania, werbunkiem ocho­
tników i kierowaniem przewozu, jako też uzbrojeniem zwerbowanych. 
Członkiem tego komitetu miał być pomiędzy innemi także krawiec M a- 
tuszewski .

O b ż a ł o w a n y  przeczy temu i twierdzi, że nigdy nie był członkiem 
jakiegokolwiek tajnego towarzystwa, i że oskarżenie opiera się na fał­
szywej podstawie. Matuszewskiego poznał dopiero w więzieniu.

P r e z e s  przedkłada obżałowanemu, że w pugilaresie Działyń- 
skiego ma on być wymienionym jako odbiorca kilku sum na zakupie­
nie broni.

O b ż a ł o wa n y  odpowiada na to, że o tern dowiedział się dopiero 
z oskarżenia samego. Nie dał on żadnego powodu hrabiemu, aby go 
wpisywał do pugilaresu, nic o tern nie wie i z młodym hr. Działyńskim 
w żadnych nie stał stosunkach. Zupełnym fałszem jest, jak oskarżenie 
twierdzi, iż broń zakupował.

Obżałowany H o f f m a n n  powiada, że p. Jaroczyński raz tylko od 
niego nabył fuzyą dla prywatnero użytku.

Oskarżenie powiada nadto, że podejrzaną jest podróż do Drezna, 
którą obżałowany odbył zaraz po wypuszczeniu go z więzienia śledczego 
3 Lipca zr. Miała ona stać w związku z przesyłką broni przez Drezno. 
Obżałowany odpowiada na to, że podróż do Drezna odbył po wypuszcze­
niu z więzienia jedynie dla tego, aby przyjść nieco do siebie.

Następującym obżałowanym jest mistrz krawiecki Józef Matusze­
wski. Ma lat 32 i należy do pierwszego powołania landwery. Miał on 
być wedle oskarżenia ajentem wyżej wspomnianego komitetu lokal­
nego i werbować ochotników do powstania. Oskarżenie powołuje się na 
świadectwo woźnicy Samolika i służącego Przybylskiego. Obżałowany 
przeczy twierdzeniu oskarżenia i powiada, że Przybylski świadczy prze­
ciwko niemu ze zemsty.

Na zapytanie naczelnego prokuratora oświadcza dalej obżałowany, 
że ani nie poszedł do obozu powstańczego, ani się dostał do niewoli ro­
syjskiej.

Obrońca obżałowanego, L i s i e c k i ,  dowodzi niewiarogodności obu 
świadków.

Oskarżenie zarzuca między innemi Romanowi Pilaskiemu, że poma­
gał wyprawie powstańców przeciw Moskalom przez to, że starał się, aby 
ich władze pruskie nie odkryły. Słuchają co do tego mularskiego czela­
dnika Palczewskiego, który powiada, że obżałowany Pilaski ochotni­
ków dążących do powstania przeciw Rosyi przestrzegał i wzywał, aby 
się schowali, gdyż Prusacy mają odbyć rewizyą. Świadek chcąc zreko- 
gnoskować obżałowanego powiada, że go tylko raz widział, i że obżało­
wany wtenczas nosił faworyty. Obrońca L e n t  zaczepia żywo wiarogo- 
dnośc świadka i zapowiada dowód obszerny. Równocześnie świadek za­
biera się do dokładniejszego niż poprzednio zrokognoskowania obżało­
wanego Zórawskiego, o którego dawniejszej formie brody także szczegó­
łowiej się wyraża.

Na wniosek rzecznika J a n e c k i e g o  pytają się świadka, czy po pier- 
wszem wysłuchaniu swem nie rozmawiał z jakim urzędnikiem policyj­
nym i czy ten nie przychodził w pomoc jego pamięci co do kroju brody 
p. Morawskiego. Świadek przeczy temu, a po wysłuchaniu uprasza sąd 
o pasport za granicę, ponieważ obawia się, aby za mówienie prawdy 
nie został ukarany przez Polaków. Na tern się kończy posiedzenie.

P o s i e d z e n i e  z 6 Wr z e ś n i a .
Prezes B i i c k t e m a n n  zagaja posiedzenie o godzinie 9.
Rzecznik L e n t :  Mam sądowi ważną wiadomość do udzielenia. We­

dle doniesienia jednego z okżałowanych, słuchany wczoraj świadek Pal- 
czewski wychodząc z sali, powiedział cło towarzyszącego mu urzędnika 
więziennego: »Prawiebym był inaczej gadał,« na co mu urzęduik od­
powiedział: »Wtedybyś zaraz dostał — — — Z tego powodu należy
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wysłuchać obżałowanego, k tóry  o tem  donosi i oprócz tego odźwiernego 
więzienia, k tóry  m iał być przytem.

P r e z e s :  Wiadomość tę  weźmiemy pod rozwagę, a  tymczasem 
przystąpim y do w ysłuchania św iadka Fauchereux, k tóry  przybył tu  
wczoraj wieczorem. Sw adek występuje, pow iada, że m u A lfred Henri 
n a  imię, m a la t 25 i m ieszka w Paryżu.

P r e z e s :  Jużeś pan był raz  wzywany i nie przybyłeś.
Ś w i a d e k :  Nie mogłem. /
P r e z e s :  Zechcesz nam  pan opowiedzieć to, o czem już byłeś s łu ­

chany. Zkądże pan po wojnie krym skiej i włoskiej przybyłeś do P o ­
znania?

Ś w i a d e k :  Z P aryża  jako ochotnik.
P r e z e s :  N am aw iał kto pana do tego?
Św iadek: N ikt.
Rzecznik J a n e c k i :  Proszę m i wybaczyć, że przerywam  w ysłucha­

nie. Rzecznik D eycks, który najwięcej jest interesowanym przy tem  wy­
słuchaniu  jeszcze nie przybył. Poślem y natychm iast po p. Deycksa i p ro ­
simy aby z w ysłuchaniem  tego św iadka wstrzymano się na godzinę.

P r e z e s :  To przecież nie idzie. . .
Rzecznik B r a c h v o g e l :  Św iadek Fauchereux nie jest wymieniony 

w oskarżen iu , nie jesteśm y więc dostatecznie przygotowani. Prosim y więc 
tylko, aby wysłuchanie św iadka wstrzymano na godzinę, gdyż niepodo­
bna aby w takich  okolicznościach mógł spodkać jak i zarzut obronę.

Naczelny p rokura to r A dlung: Sprzeciwiam się wnioskowL _
Rzecznik J a n e c k i :  Mam dokum ent jeden do przedłożenia świad­

k o w i ,  k tóry  w godzinę mogę tu  dostarczyć.
S ąd  ustępuje i uchw ala: Ze gdyby wniosek by ł postawiony przed 

rozpoczęciem wysłuchiwania św iadka, takow e możnaby było odroczyć, 
skoro przecież już się rozpoczęło, przerywać go nie można. Św iadek je ­
dnakże ta k  długo na każdy przypadek będzie zatrzym anym , iż obrona 
bedzie m ogła stawić dotyczące go wnioski.

Rzecznik L e n t :  W skutek tego upraszam  p. prezesa, aby odtąd 
zawsze dzień wprzódy zaw iadom ił obronę o zamierzonych rozpraw ach na
dzień następny. , .

P r e z e s :  Zastanowię się nad tem. (Do św iadka F a u c h e r o u x ) :  
P y ta łem  zatem pana, w jakim  celu udałeś się do Polsk i. Ś w i a d e k :  
Aby wziąć udział w powstaniu. P r e z e s :  Do kogo udałeś się pan w P a­
ryżu? Ś w i a d e k :  Do lir. Branickiego. P r e z e s :  W jak im  celu? Ś w i a ­
d e k :  Aby otrzymać potrzebne na podróż pieniądze. P r e z e s :  Czy o- 
trzym ałeś pan takow e? Ś w i a d e k :  W połowie. P r e z e s :  Ile? Ś w i a ­
d e k :  100 franków. Obżałowany C a l l i e r : W P aryżu  istn ia ły  dwa k o ­
m itety, jeden polski, drugi polsko francuzki. Hr. B ranick i był preze­
sem drugiego. Świadek F a u c h e r e u x  potw ierdza to. P r e z e s :  Czy 
pan zdecydowawszy się udać w Poznańskie wiedziałeś, że tam  inni już 
rodacy pańscy się udali?  Ś w i a d e k :  W iedziałem . P r e z e s :  Kiedyż 
wyiechałeś pan z P aryża?  Ś w i a d e k :  8 Maja. P r e z e s i  D okąd po­
jechałeś pan?  Ś w i a d e k :  Do Mosiny. P r e z e s :  M iałeś pan  paszport? 
Ś w i a d e k -  Miałem. P r e z e s :  M iałeś pan legitym acyą ja k ą  od hr. B ra- 
nickiego? Ś w i a d e k :  Nie. P r e z e s :  D okąd pojechałeś pan ztąd. 
Ś w i a d e k -  Do lir. Raczyńskiego. P r e z e s :  Czy znasz pan inne h ra ­
b iego’ Ś w i a d e k :  Nie. P r e z e s :  Cóżsię stało  w czasie pobytu pań­
skiego u hrabiego? Ś w i a d e k :  Spotkałem  tam  k ilku  Francuzów. W kró­
tce potem  wyjechałem. P r e z e s :  D okąd? Ś w i a d e k :  Do pani Mo- 
raczewsltiej. P r e z e s :  Czy w stąpiłeś pan do jakiego oddziału? Z kim  
rozmawiałeś pan  o dalszych zam iarach? Ś w i a d e k :  Z nikim. M iałem 
czekać, dopóki nie wyślą oddziału nad granicę. P r e z e s :  K tóż to panu 
pow iedział? Ś w i a d e k :  W iedziałem już w P ary żu  o tem. P r e z e s :  
Cóż mówiono w Paryżu o czynności, jak ą  miano rozwinąć? N ic pewne­
go m iałem  czekać, dopóki nie otrzymam rozkazu, co mam uczynić. P r e ­
zes* Czy mówiono o celach pow stania? Ś w i a d e k :  la k . P r e z e s .  
Jak ież były te  cele? S w i a d e k :  W szyscy mówili o powstaniu. W P a ­
ryżu były kom itety, zbierające sk ładk i?  P r e z e s :  W jak im  celu?
Ś w i a d e k :  Celem odbudow ania Polski. P r e z e s :  W jak ich  granicach. 
Ś w i a d e k :  Całej Polski. P r e z e s :  Zatem i o tej części mówiono, k tó ra  
do P rus należy? Ś w i a d e k :  Tak. Było to  rzeczą umówioną, że ża ­
dnej części Polski nie miano wyłączyć.

P r e z e s :  Dawniej zeznałeś P a n , iż chodziło o granico z r. 17 7 2 1 ze 
o tem  mówiono w P aryżu? Ś w i a d e k :  Nie pow iedziałem , iż o tem m ó­
wiono- było to  ty lko m oją osobistą m yślą, że się ta k  stać może. P r e z . :  
Czy pan przyjąłeś w Poznaniu służbę wojskową? Ś w i a d e k :  Przyjąłem  
służbę wyjeżdżając z Paryża. P r e z e s :  Jak iż  stopień otrzym ałeś pan? 
S  w i a d e k : O tem nie wiedziałem nic pewnego. P r e z e s :  Cóż się pan 
d o w i e d z i a ł e ś  w Poznaniu o stopn iu , jak i m iałeś otrzym ać? Ś w i a d e k :  
Sądziłem  ż e  b ę d ę  oficerem jak  wszyscy Francuzi. P r e z e s :  Areszto­
wano p an a ’ Ś w i a d e k :  Tak 28 Maja. P r o z e s :  Cóż się s ta ło , gdy pana 
uwolniono z więzienia? Świ ad . :  Pojechałem do Chalaw, ztam tąd  wzięto 
mnie do Poznania, gdzie otrzym ałem  pozwolenie zabawić dni kilka. 
P r e z e s -  Otrzymałeś pan pieniądze na podróż z powrotem do P ary ża?  
Ś w i a d e k :  Nie. P r e z e s :  Czy nie było mowy o wyprawie, jak ą  zam ie­
rzano uczynić? Ś w i a d e k :  T ak , oczekiwano jej każdej chwili. P r e z . :  
Czy nie wręczył panu kto 25 ta l.?  Ś w i a d e k :  Nie wiem o tem. P r e z . :  
Dawniej przecież zeznałeś to pan. Ś w i a d e k :  Dwa razy otrzym ałem  pie­
niądze, lecz nie wiem już kiedy. P r e z e s :  N astępnie udałeś się pan do 
lasów skorzencińskich. Kogoż tam  pan zastałeś? S w i a d . :  Ludzi. P r e z . :  
Iluż? Ś w i a d e k :  100 — 150 ludzi. P r e z e s :  Czy byli uzbrojeni? Sw. :  
M ieli karabiny. P r e z e s :  Czy byli tam  oficerowie? Ś w i a d e k :  Nie wie­
działem , jak  oficerowie w yglądają. P r e z e s :  Czy byli um undurow ani? 
Ś w i a d e k :  Nie. P r e z e s :  Jakież stanowisko zająłeś pan przy tym  od­
dziale? Ś w i a d e k :  Nie powiedziano mi jeszcze, czem będę. P r e z o s :  
Czy nie układano się w tej m ierze, jak i P an u  dać stopień? Ś w i a d e k :  
Powiedziano m i, że postanowionem to będzie po przejściu granicy. P r . ;

Czy dowódzca oddziału nie by ł obecnym? ś w i a d e k :  Nie w idziałem  go, 
zdaje m i się przecież, że słyszałem nazwisko jego: »W ierzbiński.« P rzed­
staw iają obydwóch obżałowanych tego nazwiska świadkowi, k tóry  ich 
nie zna.) P r e z e s :  Cóż się stało następnie? Ś w i a d e k :  Przybyli żo ł­
nierze pruscy i rozpierzchliśm y się. P r e z e s :  Gdzież się Pan udałeś?  
Ś w i a d e k :  Do Poznania napowrót. P r e z e s :  N ajprzód przybyłeś pan do 
Lednogóry pod Gnieznem? Ś w i a d e k :  Tak. Lecz przybyli tam  żołnie­
rze pruscy; wziąłem konia i uciekłem. P r e z e s :  Dawniej zeznałeś pan : 
Skoro się pokazali żołnierze pruscy, wpadłem do stajni i ujechałem  
konno, aby uniknąć aresztowania, ś w i a d e k :  W ziąłem  kon ia , aby go 
zaprządz do wózka, ponieważ konno jeździć nie umiem. P r e z e s :  J a k  d a ­
leko wziąłeś pan  z sobą wózek? Ś w i a d e k :  Aż do Niechanowa. P r e z . :  
N ie przeszedłeś pan przez granicę do K rólestw a Polskiego? ś w i a d e k :  
Nie. P r . : O trzym ałeś pan żołd? S w i a d . :  Nie otrzymałem żadnych pie­
niędzy. P r e z e s :  Aresztowano pana. Kiedy i gdzie? S w i a d . :  P rzy  po­
szukiwaniu. P r e z e s :  D okąd poprowadzono pana? Ś w i a d . :  Do Trze­
meszna. —  N astępnie świadek oświadcza, że będąc cierpiącym  na gardło, 
ta k  jest znużony m ówieniem,, iż prosić m usi, aby na godzinę odroczono 
dalsze badanie.

N a przedstaw ienie obrony następujpuje wysłuchanie obżałowanego 
W ł a d y s ł a w a  Ł ą c k i e g o  z Posadowa. W edle oskarżenia m iał on być 
oznaczonym w spisie Działyńskiego jako kom isarz cywilny d la  powiatu 
bukowskiego. O b ż a ł o w a n y  zaprzecza temu. Hr. D ziałyńskiego zna 
tylko z widzenia, lecz nigdy u  niego nie był. Pugilares Działyńskiego za­
w iera no ta tkę: »800 tal. wpłynęło z pow iatu bukowskiego od W. Ł ą ­
ckiego.® Obżałowany oświadcza, iż pieniędzy tych nie przesłał hr. Dzia- 
łyńskiemu. Jak o  świadek w ystępuje F e l i k s  W i z e  z G rodziska, za- 
rządzca dóbr ciotki obżałowanego, panny Em ilii Szczanieckiej. Tenże 
zeznaje, iż panna Sczaniecka zam ierzała dać na cele narodowe 1000 tal., 
takowe posłała przez swego siostrzeńca Zygm unta Łąckiego hr. D ziałyń- 
sk iem u, do użycia ich d la  rannych w K rólestw ie Polskiem . Później 
panna Śczaniecka osobiście u rządziła  szpital d la  rannych.

Gdy następnie powołana na św iadka panna Em ilia Sczaniecka wstę­
puje na salę posiedzeń, wszyscy obżałowani powstają z swych miejsc, 
aby oddać hołd tej szlachetnej i drogiej dla całej Polski niewieście.

P anna Sczaniecka potw ierdza wszystkie zeznania swego rządzcy 
i; ośw iadcza, iż posłała 800 tal. dla pomocy nieszczęśliwym braciom  
w Królestwie. N a zapytanie przezesa, czy zam ierzała przez to wspierać 
celo pow stania, odpow iada panna Sczaniecka, iż m usi się w:strzym ać 
w tej mierze od dania odpowiedzi.

Obżałowany R u s t e j  k o  oświadcza, iż niewidział w pałacu Działyń- 
skich obżałowanego, lecz jego b ra ta  p. Zygm unta Łąckiego.

Świadek F a u c h e r e u x  świadcza, że nie jest w stanie dzisiaj odpo­
wiadać i otrzymuje uwolnienie aż do dnia następnego do godziny 9ej. 
W  związku z tem  wnosi rzecznik B r a c h v o g e l ,  aby przetłum aczono 
resp. przeczytano k ilka  listów  św iadka, w których się tenże ofiaruje sę­
dziemu śledczemu na szpiega i św iadka, ponieważ wdzięczność Polaków  
poznał ze strony ujemnej. P isze dalej w swych lis ta c h : »iż z tą  sam ą 
gorliwością służyć będzie od tąd  władzom  p ru sk im , jak  to czynił po d ru ­
giej stron ie , zanim poznał Polaków .« W drugim liście uprasza świadek 
p. K ru g e ra , aby go użył »do wyszpiegowania składów b ro n i, przejść 
oddziałów itd. Niemcy nigdy by tego nie odkryli — przeciw niemu jako 
Francuzow i n ik t nie będzie m iał podejrzenia, on zaś nawet własnych ro ­
daków nie będzie oszczędzał«, a w końcu występuje stanowczej jeszcze 
i  pisze: »Miej pan zaufanie do mej zemsty, k tó ra  nigdy nie zdoła dosię­
gnąć tego złego, jakiego dopuszczono się na mnie.« Szczegóły te  nie 
doszły jeszcze do wiadomości sądu.

P r e z e s :  Byłbym  w końcu wysłuchania św iadka do tknął tych listów.
Rzecznik L i s i e c k i :  Mój klient ks. proboszcz H u b ert, otrzym ał 

w sobotę wiadomość telegraficzną o niebezpiecznej chorobie m atki. W sku­
tek  tego prosił o urlop, lecz odmówiono jego prośbie. Obecnie nadeszło 
świadectwo lekarsk ie , wedle którego choroba przybrała  niebezpieczniej­
szy jeszcze kierunek, i dla togo upraszam  ponownie, aby udzielono m e­
m u klientowi urlop do przyszłego poniedziałku i gotów jestem  złożyć kau- 
cyi 1000 tal.

P r e z e s :  Sąd poweźmie w tej mierze uchwalę.
Rzecznik H o l t h o f f  wnosi następnie o uwolnienie obżałowanego 

Ł ą c k i e g o .
Nacz. prok. A d l u n g  nie uważa wprawdzie sprawy tej za zupełnie 

wyjaśnioną, pryznaje przecież, że oskarżenie przeciw obżałowanem u Ł ą ­
ckiemu jest nieco nadw erężone, i d la  tego zezwoliłby na uwolnienie go 
za kaucyą, której wysokość sąd oznaczy. Samo się przez się rozumie, 
że obżałowani, jakkolwiek uwolnieni m ają obowiązek każdego czasu s ta ­
wić się na wezwanie sądu.

Następuje badanie obżałowanych Z y g m u n t a  N i e g o l e w s k i e g o  
i rządzcy F e r d y n a n d a  M o l i n k a .  Bliższe szczegóły badania i posie­
dzenia tego podamy jutro. Tu ograniczamy się na doniesieniu, że po u- 
kończeniu badania rzecznicy J a n e c k i  i H o l t h o f f  wnieśli o uwolnienie 
obydwóch obżałowanych event, za kaucyą.

S ą d  u c h w a l a ,  aby obżałowanych W ł a d y s ł a w a  Ł ą c k i e g o ,  Z y ­
g m u n t a  N i e g o l e w s k i e g o  i F e r d y n a n d a  M o ł i n k a  uwolnić bez 
kaucyi, z warunkiem , iż zawiadom ią sąd o każdorazowem miejscu swego 
pobytu, i na zawezwanie każdej chwili się stawią.

W końcu zapytuje p r e z e s ,  czy obżałowani zechcą być obecnymi na 
posiedzeniu w czwartek, ponieważ uroczyste święto katolickie przypada­
jące na ten dzień obchodzone jest w B erlinie w niedzielę. W im ieniu ob­
żałowanych oświadcza rzeczn. J a n e c k i ,  iż obżałowani zgadzają się na 
posiedzenie we czwartek.

S łuchają jeszcze k ilku  znawców i św iadków , poczem posiedzenie 
kończy się o godzinie 3 1/2 po południu. Najbliższe posiedzenie w środę 
o godzinie 9.



Królestwo S*olsfeie.
Od Kamieńca Podolskiego piszą) do Gaz .  N a r o d o w e j  w końcu

^  O gólnego  położenia naszego opisywać nie będę, jest ono wam dobrze 
znajome- nie lepiej się dzieje w Kongresówce a nie gorzej na Litwie — z tą  
różnicą,że D zień . War s z .  i W i e s t n i k  W i l e ń s k i  głoszą wręcz śmiało 
rozporządzenia rządu i zamysły pilniejszej jeszcze od rządu Berga i Mu- 
rawiewa i Anneńkowa, partyi moskiewskiej ultrasovv. Kto wie co to jest 
odhodowywać zagłodzonego, ten poczęści zrozumie, jaki jest apetyt u tych 
panów. Myliłby się, ktoby sądził, iż zagładą polskiej szlachty i mie­
szczaństwa,' polskiej inteligencyi i ciemnej masy ludowej, polskiej tra- 
dycyi, katolicyzmu, polskiego języka i kistoryi aż po Kalisz byłaby na­
syconą. Chciałaby ona wygładzić wszystkie te żywioły i w Galicyi i w Po- 
znańskiem, wytępić Ruś i rusinizm, potem Czechy, Serby, Chorwaty, 
Bułgary itd I  gdyby na całej Sławiańszczyzme zawładła Moskwa, obró­
ciliby zaczernione oczy i ociekłe krwią ręce przeciw sobie -  siebie sa­
mych ujrzeliby za mało Moskalami, dla miłości moskwicyzmu siebie sa­
mych by zażarli. Ale jeśli już w myśU idea jaka, do ostatecznych snuta 
konsekwencji, w potwór się przerzuca i z najświętszej staje się obrzydłą, 
z najwznioślejszej smieszną: to i w praktyce wątpię, aby choc jedna idea 
była kiedy do ostatecznej prowadzoną konsekwencyi w całej swej czysto­
ści Sprawdzi się ten pewnik historyczny i na ultramoskwicinacb. ich za­
miary mogą być, a może za dopustem Bożym w części spełnione. 1 rzy- 
puścimy, że do pewnego czasu nie stanie od stepów Donu po granice Nie­
miec ani jednej nogi polskiego szlachcica i w ogóle reprezentanta pol­
skości, upadną w proch lub w cerkwie szyzmatyckie zamienią się ko­
ścioły i kaplice, że nawet w Warszawie jednego nie usłyszy słowa pol­
skiego, to czyż zdołają zmienić obyczaj i zwyczaj ludu,  jego rodzime 
nawet zabobony? Choćby przyjął i kaftan kacapa i jego język, jeszcze 
włościanin ruski lub polski nie przejmie jego obłudy, przebiegłości, po­
dłości to jeszcze pozostanie u Ukraińca nazwa »kacap« najostatmejszym 
przezwiskiem. Gdyby wytępiono wedle myśli ultramoskwicinów całą in­
teligencję dzisiejszą polską i ruską, wszystkie w granicach monarcha 
moskiewskiej książki polskie i ruskie, wszystkie nawet akta i księgi mo­
skiewskie, w którychby było wspomnienie, iż byli kiedyś Polacy, Rusim 
i Litwini, czyż wyruguje z pamięci ludu jego pieśni, jego kazki? i  o 
czyż nie zatrzyma się gdzieś za granicą jaka książka, k tóra zapali przy­
tłumiony popiołami przysypany ogień narodowości, w żyłach niezgasze- 
nie gorejący? Próżne ich marzenia! Nie ze szlachtą naszą, inteligencyą, 
mieszczaństwem ludem, chcą rozpoczynać walkę Katkowy — ale z Bo­
giem, który nas stworzył czom jesteśmy, który nie na, to wzniósł religię 
katolicką, aby była pognojem dla szyzmy moskiewskiej, k tóra nie jest 
religią ho jest religią urzędową, w klubach każdego czynowmka, każ­
dego żandarma, każdego żołdata stojącą. Lud nasz nie inaczej też na­
zywa swoje prawosławie, tylko religią »kazienną« rządową. Nie rycer­
skim bojem na polu bitew, ale rzezią bezbronnych, nie duchowną walką 
przewagi rmyszowej, ale waleniem świątyń Bożych, zamykaniem szkół, 
paleniem ksiąg, może być dokonane dzieło Katkowów. Takie też, z mordu 
poczęte dzieło mordem odpłaciłoby imsamym. Alepróżneich zamysły. Prze­
cierpimy, przebolejemy, rząd sam moskiewski za nieini pójść nie może, 
a za nami to powietrze, ta  ziemia te mogiły, te chmury i nad niem niebo,
i Bóg nad niemi i wiara nasza. ,

Zrobię tu jednę uwagę, która ma wielkie za sobą prawdopodobień­
stwo Nie można zaprzeczyć, że przeważna część wyszłej nad masę lu­
dności moskiewskiej podziela zdanie panów Katkowów choc me w całej 
doniosłości i rozciągłości; i temu nie można zaprzeczyć, ze idee panów 
Katkowów zdobyły sobie stanowisko, które góruje nawet nad sterami 
rzadowemi. Ale ta część nie liczy się do żadnej z dwóch dotychczaso­
wych klas moskiewskich, ani cło »czynu« ani do masy.  ̂ Między dwie 
stare klasy Moskwy wbił się po tysiącu la t żywioł nowy, górujący nad o- 
boina tamtemi żywiołami — i jakkolwiek dziwnem się wyda tu zastoso­
wanie nazwiska europejskiego, nazwałbym ten nowy żywioł inteligencyą 
moskiewską Było i jest wiele a wiele w dziejach i swiecie dzisiejszym 
rzeczy które z bardzo brudnych wyszły początków, a jednak oczyszczały 
sie i stawały wielkiemi dźwiganiami postępu. Jakby z wulkanu wyleciała 
inteligencyą moskiewska i całą pierwotną gorącością lawy rzuciła się 
nrzeciw Polakom i Rusinom. Ale wybuch to nadto gwałtowny, aby długo 
w tym wytrwać mógł kierunku. Ochłodnie i do godnych zwróci się ce­
lów doirży -  iż chcąc nawet jarzmie innych, trzeba być silnym w sa­
mym sobie koniec końców, zwróci się ku swoim stosunkom wewnętrznym. 
Wówczas powstaną walki wewnętrzne żywiołu nowego z żywiołem starym.

U nas zanosiło się na urodzaje piękne, ale ostatnie słoty i zboże po­
psuły i sprzątanie go utrudnił}7. Klęska to okropna, bo żadnych innych 
źródeł dochodu nie mamy. Ale i dla włościan klęska, bo prócz tych słot 
i skutków włościanie nie wszędzie i nie wszyscy siali, używali złotej wol­
ności 2e i rząd wyjdzie tym sposobem najgorzej, to się rozumie, bo od 
kogo weźmie podatki? Włościanie są wszędzie rozbrojeni, nastąpiła 
ulga w przejażdżkach z miejsca na miejsce. Piki, które rząd włościanom 
odebrał, przekuł na sierpy i kosy, i w tej formie oddaje je napowrot. Tak 
i tutaj Mars przeszedł na usługi Cerery. Rząd przyjąwszy na siebie ścią­
ganie czynszów od włościan i wypłacanie ich szlachcie juzcic kiedyś 
a nie dzisiaj — ogromnego się nabawił kłopotu. Gdzie sprawa uwłaszcze­
nia już ukończona, tam  spokój między szlachcicem i włościanami; na­
stały zatargi włościan z rządem. W Smołdyrowie na \ \  ołymu, w m ają­
tku Alfreda Potockiego, gdzie cały klucz nie wnosił czynszów, wysłane 
na egzekucyę wojsko zasiekło na śmierć rózgami kilka kobiet, potem 
kilku włościan, aż zapłacili 12,000 rubli. W majętności Stadnickich, 
Pilawie na granicy Podola i Wołynia, niedaleko starego Konstantynowa 
i Chmielnika spiknęli się włościanie, cały rok nie płacili czynszów i tak 
groźną czynili postawę, że okolicę tę nazwano rzocząpospolitą, żaden 
ezynownik nie chciał jechać między nich, jedni urzędnicy wypychali dru­

gich przez rok cały. Teraz tara wyjechała egzekucja, fpodobna jak  do 
iSmołdyrowa.

Sprawa uwłaszczenia także do różnych prowadzi kolizyi, mianowicie 
przybyszów moskiewskich. W  Smilańszczyznie hr. Bobryński, bardzo 
bliski po krwi carowi Mikołajowi, założył był w r. 1818 cukrownie, a po­
nieważ część przydatnej do tych cukrowni ziemi należała do włościan, więc 
zabrał te ziemie pod te fabryki, a włościan suto wynagrodził ziemią inną 
daleko lepszą. Teraz zażądali włościanie, aby Bobryński _ pierwotne 
grunta im oddał a fabryki sobie zabrał. Bobryński, którego i tak  przed 
kilku laty, kiedy cukrownie ukraińskie bankrutowały, rząd zapomógł 
milionem ru b li, straciłby teraz miliony, a włościanie ogromnie na ubytku 
zarobku by stracili. Mimo próśb i przedstawień włościanie uparli się 
przy swojem żądaniu , opartem wprawdzie na literze prawa, ale nie słu- 
sznem, bo byli wynagrodzeni, i ich samych krzywdzącem. Miejscowa 
komisya włościańska odrzuciła skargę włościan, ale sprawa poszła do 
drugiej instancyi, do centralnej komisyi włościańskiej w Kijowie, a tam  
Bobryński przegrał. Go jeszcze powie car, nie wiadomo.

Zrobiłem ciekawe spostrzeżenie: nigdzie włościanie nie lubią i zu­
pełnie nie chcą mówić o wypadkach zeszłorocznych, gdzie zaszły starcia 
powstańców z wojskiem, albo gdzie powstańcy nie chcąc przeniewierzyć 
się zasadzie, iż w imieniu ludu powstali, przez lud napadnięci, odrzu­
ciwszy broń, dawali się zabijać nożami przez popów poświęcanemi. By­
łem w Salisze, gdzie pomyślną odbył potyczkę Różyczki; pytałem się 
o miejsce i szczegóły walki. Włościanie ponuro odpowiadali, że gdzieś 
tam przy karczmie pod lasem, ale zresztą milczeli nie podnosząc oczu.

W ostatnich dniach aresztowano dwie panny Gajewskie za żałobę, 
tj. za szlak fioletowy w koło spodniej sukni, który sie ukazał z pod wierz­
chniej podniesionej cokolwiek na błotnych ulicach stolicy Podola. Za 
karę wytrzymano obie 24 godzin w areszcie z połapanemi w nocy kobie­
tami i ściągnięto prócz tego od nich 100 rubli sztrofu.

Donosiliście, jak mi powiadano, o Antonim Jurjewiczu. noszonym 
na rękach młodzieńcu, który cudownym sposobem ocalał w rzezi Soło- 
wijewskiej i jeszcze- cudowniejszym z ran swoich ocalał — miał skórę 
z głowy ściągniętą prócz ran innych. Zamknięty w turm ie w Kijowie, 
osądzony został na śmierć. Na dzień jednak przed spełnieniem wyroku 
zdołał ujść z innymi, którzy się przekopali z turmy. Szafnagel z Ber­
dyczowa, więziony w Kijowie kilka miesięcy, teraz został wypuszczony, 
ale więzienia swego omal rozumem nie przypłacił. Aresztowano dwóch 
czy trzech młodych Sanguszków, synowców ks. Romana, na denuncja­
cje wychowanka księcia, który go jako biedne dziecię włościańskie wziął 
do siebie i wychował. W ogóle połinteligeneya, tacy wychowanki naj- 
czarniej się wywdzięczają i nigdzie włościanin za dawne krzywdy tak  nie 
odpłaca, jak tacy wychowanki.

Pieniądz papierowy spadł bardzo. Na jarm arku w Jarmolińcach 
trudno było dostać srebra na zapłacenie kupców zagranicznych. Za 1 
rubla srebrem płacono 1 rubla 20 kopiejek papierami.

Ehrancya.
P a r y ż ,  5go Września. — Dzienniki francuzkie zwracają uwagę na 

przewlekające się konfereneye pokojowe w Wiedniu. L a  F r a n c e  zpe-  
wnein zadowoleniem widzi, że pełnomocnicy duńscy, którzy na początku 
taką powolność i rezygnacyą okazywali, teraz widocznie starają się
0 pozyskanie czasu. L a F  r a n c e  ośmiela ich w tern usiłowaniu, wskazu­
jąc na projekta małżeńskie w Kopenhadze, a mianowicie w obecnej 
chwili następcy tronu rosyjskiego, który zamierza pojąć za małżonkę 
królewnę duńską Dagmarę. Obsadzenie kielskiej zatoki przez Prusaków 
nie na rękę jest Rosyi, która zamierzała Bałtyk zamienić na jezioro ro­
syjskie i wykluczyć z niego wszystkich. L a F r a n c e  podnosi znów myśl 
skandy na wizmu, aby Szlezwik północny pozostał przy Danii i bierze 
uciśnioną narodowość w tym kraju. Są to gadaniny bez najmniejszej pod­
stawy, bo kiedy był czas poparcia Danii, wszycy ją opuścili.

(Kor. Gd.) Kiedy przyjęcie króla hiszpańskiego przez Cesarza odbyło 
się, że tak powiem, w stylu Ludwika XIV i kosztem 3 czy 400,000fran­
ków, książę Hubert podejmowany jest bez kosztu, zażyle, jak żołnierz
1 sprzymierzeniec. Różnica przyjęcia oznacza różnicę stosunków. W ło­
chy są z Francyą, kiedy Hiszpania być z nią dopiero może. Ks. Hubert, 
młodzieniec 20 letni, bacznie zajmuje się obozem i manewrami, i stara 
się korzystać z tego co widzi. Orszak obozowy Cesarza jest świetny. 
Zwiększyli go, jako goście, marszałkowie Forej i Canrobert. Cesarz daje 
obiady, na które zaprasza jenerałów i pułkowników, a nadto oficerów za­
granicznych, których jest wiele, a między którymi znajduje się ks. Win- 
diszgratz. W arto jest nadmienić, że nie ma w obozie ani jednego oficera 
rosyjskiego. Jenerał Roon trzyma się zawsze podczas manewrów orszaku 
Cesarza. Wojsko spogląda na niego ze zdziwieniem. Manewrami dowo­
dzi marszałek Mac-Mahon. Dziś odbędzie się rewia tak  zwana honorowa, 
z defiladą, a jutro Cesarz obóz opuści. Cesarzewicz został kapralem 97 
pułku piechoty liniowej.

Zapewniają, że nie ma jeszcze nic zupełnie pewnego, aby ks. Hubert 
miał ożenić się z najmłodszą córką króla duńskiego. Pewnem jest tylko, 
że cesarzewicz rosyjski żeni się z drugą córką króla i że wkrótce stanie 
się szwagrem ks. Walii. Projekt tego małżeństwa jest dawny, ale według 
niektórych sfer politycznych, czas m iał nie zmniejszyć jego wagi polity­
cznej. Będąc w Kopenhadze, cesarzewicz odwiedzi zapewnie w Schoe- 
nau następcę tronu szwedzkiego, i zapewne będzie starał się go przeko­
nać, że tak Dania jak Szwecya nie mogą na zachód rachować.

Wkrótce lord Clarendon przejedzie znów przez Paryż, wracając z Nie­
miec. Tego razu ma on być w Compiegne i widzieć się z Cesarzem. Wie­
cie, że ks, W alii, aby nie spotkać się ze swą m atką, nie udał się na od­
krycie posągu swego ojca. Jest to jeden z dowodów coraz posuwającej 
się nieprzyjaźni familii królewskiej.

Wszystkie przewidywania polityczno są płonne tego roku. Pokój zo­
stanie zapewnie utrzymany. Giełda zaczyna się podnosić. Cesarz zajęty
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jest głównie skończeniem z Meksykiem i przytłumieniem ruchu arab­
skiego w Algieryi i Tunecie. P. Forcado w R evue dos d eu x  M ondes 
uważa ruch arabski za ważny, tern bardziej, że ruch ten ponawia się 
w Algieryi. Turcya jest w jawnych stosunkach z powstańcami i przeciw 
jej reprezentantowi w Tunis są admirałowie angielski i francuski; ale czy 
skrycie Anglia nie jest zTurcyą? Marszałek Mac-Mahon udaje się do 
Algieru około 15 t. m.

Francya z wielu innemi dworami, między innemi Włochami. Hisz­
panią i Prusami, podpisała ugodę o opiekę rannych podczas wojen. Oby 
z tej ugody nie korzystały tylko strony silne lecz i słabsze!

Nie wiedząc czem się zajmować, dzienniki piszą o Radach departa­
mentowych i wolności. Wszyscy mówią o wolności, szczególniej odcień 
ministeryalny, do którego należy p. Rouher, ale do wolności nie przyj­
dzie. Nadzieja stanie za rzeczywistość. Wolność pozostanie mniej wię­
cej administracyjną, jak ją ks. Persigny opisał. Zresztą w stanie, w ja­
kim się znajduje Francya, mówią w ogóle, nie wzdycha ona do większej 
wolności. Baczy ona głównie na skończenie z Meksykiem i Algierem 
i podniesienie giełdy. Nie sądzą dziś, aby ks. Persigny mógł wrócić do 
władzy. Mowy jego są niepolityczne choć wyborne dla Cesarza, a jego 
stosunki domowe są przykre. Wszystko jednak stać się może. Częściowa 
zmiana gabinetu zdaje się nieuchronną, nie pociągnie ona za sobą żadnej 
rzeczywistej zmiany politycznej, zabawi tylko dziennikarzy i opinię pu­
bliczną.

Rząd turyński przeczy, aby myślał o nowej pożyczce. Rząd fran­
cuski przeczy także, aby zamierzał zawrzeć pożyczkę na drogi żelazne. 
Zaprzeczenia te dowodzą, że obie te pożyczki są mylne.

Anstrya.
W i e d e ń ,  4 Września. — Do dnia dzisiejszego nie było jeszcze po­

siedzenia konferencyi, pomimo, że radzca Fenger powrócił z Kopenhagi. 
Z tego powodu obiegają w tutejszych politycznych kołach różne i to nie 
najpomylniejsze pogłoski, głównie tej treści: że gabinet duński znajduje 
powód do zwlekania układów pokojowych nietylko w braku zgody co do 
spraw finansowych, lecz i w kwestyi linii granicznej w północnym Szle­
zwiku. Głębszą przyczynę tego niespodziewanego zachowania się gabi­
netu Bluhmego ma być stanowisko, jakie zająć miała teraz Francya, nie 
z przyjaźni dla Danii, lecz z nieufności do obu niemieckich mocarstw po 
zjeździe wiedeńskim, podczas którego one na nowo i ściślej się ze sobą 
połączyły. 2e gabinet tuileryjski objawia zły humor względem sprzy­
mierzonych, i że cesarz, który, jak wiadomo, wtedy tylko daje się sły­
szeć z uwagami ostremi, kiedy rozpowszechnienie ich uważa za skuteczny 
środek wywierania wpływu, sarkastycznie wyraża się o »małem umiar­
kowaniu® zwycięzców, o tern nie ma najmniejszej wątpliwości. Dodać 
do tego należy, że już misya p. Quantena, poufnego ajenta króla szwe­
dzkiego Karola XV do Paryża, każe wyczekiwać politykom kopenhaskim; 
a jakie znaczenie przywiązują w Kopenhadze do tej podróży do bibliote­
karza królewskiego i przewódzcy stronnictwa skandynawskiego, można 
z tego wnosić, że najznakomitsi członkowie stronnictwa narodowego wy­
słali dawniejszego naczelnika gabinetu Halla do Paryża dla osobnej na­
rady z p. Quantenem.

W Berlinie, jak się zdaje, biorą owo odwlekanie układów pokojo­
wych bardzo na seryo. K r e u z z e i t u n g ,  która w podobnych razach ni­
gdy nie występuje bez poprzedniej skazówki z góry, ze sfer otaczających 
króla i pierwszego ministra, uderza dziś, jak donosi telegram berliński,

z powodu ciągłego odwlekania układów w surmę wojenną i grozi Danii, 
jeźli wkrótce nie pokaże się powolniejszą, wypowiedzeniem kończącego 
się na dniu 15tym b. m. zawieszenia broni, dalszą wojną i utratą Jut- 
landyi. Cz.

lirouikit miejscowa.
P o z n a ń ,  8 Września. — Onegdaj odbyło się w Hotelu Myliusa po­

siedzenie komitetu zawiązanego w celu budowy kolei żelaznej z Poznania 
do Torunia. O wypadku obrad jutro podamy bliższą wiadomość.

— Kilku włóczęgów napadło onegdaj wieczorem na przechodzącego 
młodzieńca na ulicy piaskowej , powaliło go na ziemię i uciekło w zaga­
jenie forteczne, obrawszy go z pieniędzy. Dotąd łotrów nieodkryto.

Wiadomości rozmaite.
— dnia 23 p. m. przybyły jakieś trzy Polki do Wrocławia i zajechały 

do hotelu »Pod złotą Gęsią«. Stróż hotelowy znosząc rzeczy tych pań 
do pokojów, nie mógł zabrać wszystkiego i zostawił jednę torbę podró­
żną w dorożce. Tymczasem zbliżył się jakiś nieznajomy człowiek do 
dorożki, a udając służącego owych pań, wsiadł w nią i kazał się wieść 
na ulicę Oławską, gdzie wysiadł, wziąwszy torbę z sobą. W skradzio­
nej tym sposobem torbie znajdowało się oprócz złotego zegarka także 
kilkaset talarów w gotówce. Policya odkryła wprawdzie numer dorożki, 
ale złodziej znikł bez śladu.

— P r z e g l ą d  wychodzący we Lwowie przytacza o sprawiedliwości 
moskiewskich sądów następujący jeden z tysiąca przykładów, opowie­
dziany przez pewnego podróżującego po Podolu. Służący denuncyował 
pana swego o jakieś stosunki politycze. Denuncyacya okazała się fał­
szywą i w skutek śledztwa, które trwało kilka miesięcy i przez czas któ­
rego trzymano w turmie denuncyowanego obywatela, wydał sąd nastę­
pny wyrok: »Denuncyowany, ponieważ żadnej winy na nim śledztwo wy­
kryć nie mogło, zostaje skazany na rok fortecy w Kijowie z wliczeniem 
czasu, który podczas śledztwa w kamieńcu wysiedział; denuncyant zaś za 
fałszywą dennncyacyę w sołdaty bez wysług.

Przybyli do Poznania dnia 8 Września.
B A Z A R : K arśn iek i z M ysteb , K iersk i z Podstolic , P otocki z B ędlew a, K arnkow ska  z P o l­

sk i, P rąd zy ń sk i z R uśca, M oszczeóski z W ia trow a.
M YLY U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: L ehm ann z N ietąszkow a, K am ińsk i z K ikow a, Ber- 

gelen z B rukseli, W einhandler z W ęgier, K leinsclim idt z M iiklhausen, Jakobsolin  z Ber­
lina , I la r tm a n n  z Szczecina, E cke  z R eichenbach, A rlt z  F reibu rga.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: B riih l i M eysel z B e r lin a , K ru g e r i Goeben z F r a n k ­
fu r tu , R am cke i Skórzew ska z C zerniejew a, K ory tow sk i z Rogowa.

H E R W IG A  H O T E L  R Z Y M S K I: H au sra tli z Pforzlieim u, K unde z B rem y, D ie trich  z S z a ­
m otuł, M oll z L eszna, K ittk e  z B erlina, Tom czew ski z G dańska, W iener z A llenstein , 
v . K niffka z  B erlina, U lrich  z M agdeburga.

H O T E L  DU  N O R D : P arczew ska  z O strow a, M odlibow ski z Krom olic, K a te r la  z Jaraczew a, 
R óżańsk i z Padniew a.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : L ieb e lt z Olszewa.
H O T E L  B E R L IŃ S K I; M iihlenfels z  G n iezn a , W ągrow iecki z  S z c z y tn ik , G rin  z B erlina, 

S te in  z F la ta u , D reising  z  K ro toszyna, R osen tha l z M arienberga.
H O T E L  P A R Y S K I: K oraszew ski z K ijewie, B iałkow ski z P ierzchną, U latow ski z M ora- 

kow a, K arczew ski z  Sw iniar, Gąsiorowski z W agrów ca.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: Kosm owski z D om inowa, K rause  z  K oła, Colm z Lw ów ka, 

G oldm ann i B aron z Ju tro s in a .
E IC H E N E R  B O R N : K ochanow ski z Ł odzi, B itterm ann  i G runw ald  z G niezna.
PO D  TR Z EM A  L IL IA M I: F ich tm ann  z K rólew ca.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu wyszedł:

francusko-polski,
ułatwiający niezmiernie mówienie po francusku. 

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Anioł pański,
powieść obyczajowa, 

u w i e ń c z o n a  n a  k o n k u r s i e .
Cena 12 Sgr.

I OBWIESZCZENIE.
Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać będą 

w miesiącu Wrześniu chleb żytni i bułki po na­
stępujących najcięższych wagach:

1) Chleb po 5 Sgr. f»nt. łut. 
Rudolf Krug, Sw. Marcin Nr. 3., . . . .  5 15 
Józef Rychlicki, ul. Półwiejska Nr. 16., 5 7 >/2 
Andrzej Wyrembski, Rybaki Nr. 21., . . 5 4

2) B u ł k i  po 1 Sgr. »«t. 
Józef Rychlicki, ul. Półwiejska Nr. 16., . 20 
Emil Tiedemann, ul. Szeroka Nr. 7. , .  . . 18

Zresztą odwołuje się do taks pieczywa na 
miejscach sprzedaży wywieszonych.

Poznań, dnia 5. Września 1864.
Prezes Pollcyi.
W zastępstwie 
v, Madai,

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Król .  S ą d  powi a t owy  w Krot oszyni e .

Wydział I.
Dobra szlacheckie Ł a g i e w n i k ! ,  wła­

snością Władysława Prospera 
Prsyłashiego będące, oszacowane na 
49,413 Tal. 4 Sgr. 6 Fen. wedle taxy, która 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w 
Registraturze, przejrzana być może, mają być

dnia 5. Crudnia 1864.
z rana o godzinie l le j w miejscu zwykłem po­
siedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia yzględem 
pretensyi realnej, z księgi hipotecznej nie wy­
kazującej się, z ceny kupna poszakują, winni 
z takową do sądu subhastacyjnego zgłosić się.

Krotoszyn, dnia 16. Kwietnia 1864.

Jarmark na konie.
Drugi tegoroczny, obfitujący zwykle w dobór 

koni rasy najpoprawniejszej odbędzie się w mie­
ście T a r n o w i e  na dniu 19. W riiC -  
Śnia 1864. i następnych.

Konie na jarmark ten przyprowadzone nie 
ulegają opłacie targowego.

Tarnów, dnia 31. Sierpnia 1864.

Ogrodnik żonaty, posiadający język polski 
i niemiecki, biegły w swym zawodzie, praco­
wał w jednym z najlepszych ogrodów w Berli­
nie przez 15 lat; zaopatrzony w dobre świade­
ctwa, poszukuje miejsca od św. Michała. Bliż­
szych wiadomości udziela Pan MMenryli 
Mayer ,  ogrodnik w Poznaniu, ulica 
Królewska Nr. 15.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  7. Września.

Pszenica 52—62 tal.
Żyto na Wrzesieńi i Wrzesień Paźdz. 34% do 

% —34 tal., na Paźdz. List. 34 '/a tal,, na Li­
stopad Grudzień 35 tal.

Jęczmień wielki i mały 32—36 tal.
Olej lniany 13 >/2 tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 1323/24 

do u/12—11 tal., na Pażdz. Listopad i Listo­
pad Grudzień 14'/,2 — '/A— %2 tal., na Gru­
dzień Styczeń 14y,2 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 5. W rześnia 1864. S to -
p a

pC t.

N a p r. ku ran
p a p ie -  I K otow i- 
r a n ii .  zna.

Pożyczka rz.plowa dobrowolna. . . . 4 ’/ . ___ 101%
J ł z roku  1859....................... *% — 106%
ł ł z roku  1S56........................ 4 ’A — . 401%

z roku  1853........................ 4 — i 97
Obligi dług u sk a rb o w e g o .................... 3 'A — i 30
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3 ’A — 89‘A
dito m iasta B erlina .............................. 4'A — 102%
dito i ł  ......................................•  •  • 3 ’A — 98'A

Listy zastawne M archii E lek t, i Nowej 3'A 88'A
dito dito 4 99'A
dito P russ W schodnich . . 3'A ___ .

dito P o m o rsk ie .................... 3'A ___ 88%
dito dito .................... 4 — 99%
dito W. X. Poznańskiego . 4 -----

dito W. X. Poznańskiego . 3'A ------ —

dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 ------ 96%
dito S z lą s k ie ....................... 3'A 93%
dito Pruss Zachodnich . . . 3'A 85%

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie ................. 4 _ 96 V,
Obligacye m iejskie i l .  Em . Pozn. . . 4 — —

O bligacje prowineyalue Poznańskie . 5 — 101
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 96
Louisdory . — — u o %
A.kcye kolei Żelazn. S tarogr, Pozn. . 4 — 99%


